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— * Przypominuamiy po raz trzeci wy- 
bórcom miasta Poznania, iż do przejrzenia list 
wybórczych, wyłożonych na rażnsza w biurze IV 
pod nr. 16, pozostaje już tylko dwa dni, a osta- 
teczny termin upływa w poniedziałek 30. b. m. 
Jak się dowiadujemy, z jak najlepszego źródła, 
Że jeszcze wielu wybórców nie sprawdziło, czy 
są w liścia wybórczej zapisani. Niech więc kaž- 
dy wybórca, który płaci na ratuszu wszy- 
stkich podatków rocznie cztery tala- 
ry, który dotąd nie sprawdził, czy w rzeczonych 
listach jest zamieszczeny, dopełni teraz tego. 
Fatyga nie wielka, miejspe znane, godziny biu- 
towe zaś przed i po południu, każdeina dozwn- 
lają obrać najstósowniejszą porę. Przeglądanie 
list, to zapewnienie w połowie szezęśliwych wy- 
borów; a zaniedbanie list wyborezych to zni- 
szczenie połowy przyszłych wyborów. Niechaj 
sobie więc każdy to rozważy. 


— * Dochodzi ^as następujące oświadczenie : 

Niżej podpisani kapłani tak dekanatu śnugiel- 
skiego, jak całej okolicy, oświadozeją niniejszem, 
ża w skutek postępowania publicznia znanego, a 
wręcz się sprzaciwiającego zasadom świętego Ko- 
Ścioła rzymsko-katolickiego, ks. Rpmarowiczą, wi- 
karynsza w Przemencie, zrywają z nim wszelkie 
stósunki, i wypierają go się jako współbrata. 

W lipou 1877. 
Ks. Włodarski z Radomicka, ks. Gieburowski z Górki 
Duchownej, ks. J. Stobiecki z Bucza, ks. Kościejski 
z Śmigla, ks. T. Bartsch 2 Starego Bojanowa, ks, Ku- 
kliński z Głuchowa, ks. Falkenberg z Kościana, obeenia 
w Galicji, ks, Szafranek z Wyskoci, ks. J. Wiśniewski 
z Ozacza, ks, A. Czechowski z Gryżyny, ks. Kośmider 
z Wilkowa Polskiego, ks. May z Goniembie, ks. Tie- 
szczyński z Osieczny, ks. Hejnowicz 2 Czerwonejwsi 
ks, E. Schniggenberg z Drzeczkowa, ks. Drwęski z 
kolewa, ks, H. Engler z Bronikowa, ks. F. Rybicki ze 
Śmugla, ks. J. Kucharzewicz z Binłcza, ks. M. Kluck 
prob. z Kaszczora, ks, Nietzig wik. z Kaszezora, ks. 
Gnmzicki prob. z Wielichowa, ks. G. Schroeder mans. 
z Grodziska, ks. Gałdyński prob. z Dłożyny, ks. Tur- 
kowski pleb. z Bukowca, ks. R. Frank prob. włosza- 

kowski, ks, W. Schwab prob. z Kambłowa. 


— * Dozór kościoła katolickiego i re- 
prezentacya gminna w Przemencie, spowodowana 
rozlicznemi artykułami „Posenerki* przedstawia- 
jącemi fałszywie stósunki kościelne i zatargi 
pomiędzy proboszczem a wikarynszem w Prze- 
mencie, przysłał jaj sprostowanie, którego „Po- 
sen. Ztg.'* nienważała za stósowna ogłosić, nia 
czując się obowiązaną do naprawienia wyrządzonej 
proboszczowi przemenckiemu krzywdy. Sprosto- 
wanie to brami: 

Szanowna Redakcypo gazety „Posener Zig." 

W gazecie „Posn. Ztg.* opisuje w mr. 355, 405, 
439 i 472 r. b. korespondent tenże smutna zajścia, 
jakie od kwietnia r. b. w naszej nieszczęśliwej para- 
fi miały miejsce. Podpisani nie zamierzają wszy- 
stkich korespondencyi prostować, jakkolwick ona wszę- 
dzie, gdzie tylko o naszym ks. proboszczu lic. Po- 
szwińskim mówią, najgrubsze fałsze zawierają, ale to 
jest uderzającem, że, gdy korespondent ks. proboszcza 
jako ultramontanina (tytuł jemu i nam zaszczyt przy- 
nosi), a księdza Rymarowicza jako t. z. państwowego 
księdza przedstawia, u nas w parafii, ks. proboszcza 


odstępcą, jakoby śię był podał prawom majowym, a 
ks, R. jakkolwiek z państwowymi śsiężmi, jak np. p. 
Brenk z Kościana, publicznie przestaje, Ścisłym ul- 
tramontaninem poplecznicy jego nazywają. Przede- 
wszystkiem wszakłe musimy przeciw treści ostatniej 
korespondencji w ur. 472 „Posener Zig.* zamie- 
gzczonej protestować. Nie tglka nia prosiliśmy ks. 
R. „aby żadną miarą do Rzymu me pisał....* lecz 
usilnie błagaliśmy ge, aby to uczynił, gdyż Ojciec 
Św. najwyższą naszą duchowną jest władzą. Ksiądz 
R. zgodził się też na to, pisząc dosłownie na kartce: 
„Przysteją na propozycye Wgo księdza proboszcza, 
jeśli sam o rzeczy o których w piśmie swem mówi, 
się postara, boć mu łatwiej to uczynić, jako rządzcy 
parafii, niż mnie, zwłaszcza, że może przez delegata 
ta sprawa da się załatwić....* Półtorej godziny pó- 
Źniej, gdy ks. proboszcz oświadczył, że delegata nie 
edział ks. R. (to prawda) przed p. Ste- 
nikggo me obraził i łe na ks. probo- 
szcza nigdy mic złego nie gadał — Ksiądz R. nie 
pytał nas dalej, czy żądamy od niego publicznego 
przeproszenia, a więc kłamliwym ta wynalazkiem, # 
Śmy na ta pytanie „jednogłośnem mel“ odpowiedzieć 
i dodać mieli „ksiądz proboszcz mam duł zgorszenie 
i on nag powinien prosić o przebaczenie.“ 
jeż całkowicie to GD że 
sacz miał 1. 
a zawczwać parafią, RE z ko: 
Szanowną redakcją gazety „Rośn. Ztg“ prosimy 
niniejszem, aby to nasze prostnj jce oświadczenie w 
swej zamie raczyła, i zostajemy z usza- 


ksiądz 


E ET katolickiega | zeprezontacya 
gminna w Przemencie: 

A. Janiszewski, M. Ciesiel W. Przydróżny, Woj- 
ciechowski, M. Braks, W. Przydróżny, A. Szule, K. Jó- 
SASA 8. yk, J. joda, W. Przydrożay, 
iski, L. Maj, W. Olejniczak, 
i F, Karwatka, F. afi- 
M, Wojtkowski, A. Napie- 
"ralski, X. Fliger, A. Mały, 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Z Wolsztyna donoszą nam, że na dniu 16. mb, 
ks Tołowiński, proboszez ze Siedlca stawa} 
przed sądem tamecznym  zapozwany 
dek naprzeciw nieznajomamu księdzu, który nie- 
dawne odprawił nabożeństwa w Obrze, gdzie jak 
wiadomo, parafia od dość dawnego czasu jest 
osieroconą. Ks. Tołowiński nie mógł nie zeznać, 
be nie nie wiedział. 

— Sąd śremski ściga listami gończemi księdza 
Ludwika Wendlanda, wikaryusza ze Śremu, ska- 
zanego za kilkakrotne przekroczenie ustaw ma- 
jowgeb, na karę wiezianną lub pieniężną. — 
Qdnowionemi też zostały listy gończe za ks. wi- 
karym Walentym Rezlerem z Wielkich Strzelec 
skazanyin na 1285 talarów lub 494 dni wię- 
zienią. 

— „Kuryer Pozn.* donosi z Buku, iż miejsco- 
wy hurmistrz p. Ranus, przyszedł w zeszią nie- 
dzielę zaraz po nabożeństwie odbyć rewizyę u ks. 
proboszcza Akoszewskiego, poszukując u niego 
jakiegoś nieznajomego księdza, który dnia tego 
odprawił somę w kościele bukowskim. Ks. pro- 
boszez pytał p. burmistrza o upoważnienie do 
odbycia rewizyi, als jakkolwiek p. burmistrz ta- 
kowego nie posiadał, wsparty powagą dwóch 
miejscowych ża” 'aruów, zamiaru swego dokonał. 

Oprócz ks. proboszcza znajdował się na plebanii 
ks, Fleischer, bawiący chwilowo u brata swego w 
Sędzinku. Pytał go więc p. burmistrz, czy on 
nie jast czasami owym nieznajomym księdzem, 
który sumę odprawił, i jakkolwiek ka. Fleischer 
udowodnił świadkami, że tylko cichą mszą św. 
miał, zaaresztował go p. burmistrz i odesłał na- 
tychmiast do sądu w Grodzisku, nie chcąc jak 
widać odejść od ks. proboszczu z próżnemi rękoma. 
Wzburzenie ludności było powszechne; ks. Ako- 


szewski łagodził jak mógł swoich parafian, pro- 
sząc gorąco o zachowania spokoju. Ks. proboszez 
podał zażalenie na p. burmistrza o nieprawne na- 
ruszenie swego domu. 

— zZ Międzychoda piszą nam pod d. 26. lipca. 
Uwięziony lu ks. Gidaszewski musi jeść z 
kotła! Sędzia śledczy p. Henkel, który obeania 
zastępuje dyrektora, nie przedłożył pewnie dru- 
giego wniosku tntejszego ks. proboszcza kollegio 
sądowemu do uchwały, bo dotąd odpowiedź nia 
nadeszła i pewnie też już nie nadejdzie. Mówią 
tu zresztą, że nad więźniem w śledztwie będącym, 
sam tylko sędzia śledczy ma do rozporządzenia. 
Lepiej poszło tu w więzieniu p. Wollmanowi z 
Wiejee (Waitze), który, podejrzany o otrucia ma- 
jora Nenraanu (a przez sąd przysięgłych uwol- 
niony), w czasie śledztwa miał dozwolone stało- 
wanie z miasta. A więc baczność księża byście 
się nie dostali do kozy! A jeśli mimo to „WpA- 
dniecie p. komisarzowi w ręce, to wiedźcie i pa- 
miętajcie dobrze o tem, że wadle istniejących 
przepisów więzień sam (a nie ktoś inny za 
niego), winien wnieść do sądu o pożądane uwzglę- 
dnienie. Ks. Gidaszewski zapewue o tym prze- 
pisie nie wie, a pouczyć go w więzieniu, choćby 
ua piśmie, nie jest dozwolone. 

Opowiadają tu dzis, jaka rzecz pewną, że p. 
Moerke będzie w tych dniach wprowadzony do 
Chrzypska jako proboszcz rządowy. Tenże kan- 
dydat podczas swego sześcio-tygodniowego pobytu 
w więzieniu tutejszym (nie za przestąpienie praw 
majowych, ale za nieostrożne obchodzenie się z 
rewolwerem z następstwem śmierci), doznawał 
także tej wzgłędności, Że mu pozwolono stołować . 
się w mieście. 


A 
Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Na placu boju 
tak szybka rzeczy idą naprzód, że można się spo- 
dziewać rychłego zakończenia całej tej nieszczę- 
śliwej sprawy. Masy Moskali przeprawiają się eo 
dnia przez Dunaj, starając się jak można najwię- 
cej zająć krajn tureckiego w swoja posiadanie, 
widocznie w tej myśli, aby w chwili zawarcia po- 
koju odwołać się na prawo posiadania. „Jak da- 
leko pięść moja sięga, tak daleko sięgają moja 
prawa“ powie Moskal, nie mogący za przykładem 
innego państwa, odwołać się na język podbitej 
ludności. Że przy takiem usilnem dążeniu na- 
przód popełnia się błędy i naraża na wielkie nie- 
bezpieczeństwa to pewno. Całe prowadzenie przez 
Moskali tej kampanii, uważanem jest za śmiały 
najazd, bez dobrze obmyślanego planu działania. 
Jedno niepowodzenie przyszłoby Moskalom cięż- 
kiemi, trudnemi do nagrodzenia stratami opłacić. 
Armia moskiewska jak pisaliśmy, jest rozdro- 
bniona na kilka oddziałów, i kaźden z nich idzie 
samopas, nie zważając na drugie, nie licząc ną ich 
współdzi”łanie. Ten sam błąd popełnili Moskale 
w Azyi i łam ich Turcy pobili; tutaj im ta śmia- 
łość nie szkodzi, przeciwnie służyć się zdaje prze- 
straszając, ogłupiając Turków. A jadnak błędy 
strategiczne są widoczne. Boki armii głównej są 
odsłonięte i podczas gdy w. książę Mikołaj jej do- 
wódzca, dąży wszelkiemi siłami za Bałkan, Turcy 
pobili ma prawe skrzydło pod Rewnem. Do armii 
głównej należy także korpus janerała Krtdenera, 
który wziął Nikopolis i zatrzymał się pod Plewną. 
"Tutaj miał odnieść nad nim zwycięztwo Osman. 
basza, ale gdyby Turey stanowczo pobili jenerała 
Kridenera, zaczem mu posiłki z formujących się 
dwóch korpusów w Rumuni: nadejdą, musiałly 
cesarzewicz następca tronu obłagający obecnie 
Roszeznk, natychuciasć za Jantrę powrócić i rzu- 
cić się na Osmana baszę, hy odwodnią linię w. 
księcia Mikołaja od przecięcia jej przez Turków 
obronić. 

— Naprzeciw 250,000 armii moskiewskiej, kró- 
ra już prawie cała jest erpnyną w Bułgarji 


mają Turcy o 45,000 słabsze siły do postawienia; 
w twierdzach bowiem znajduje się około 40,600, 
lewe skrzydło pod Osmanem baszy liczy 35,000, 
główna armia pod Szumlą 80,000, a nowo two- 
Tząca się pod Adryanopolem armia, pod dawódz- 
twem Sulejmana baszy 50,000 żołnierza. Mimo 
tej różnicy w siłach, położenie armii tureckiej, 
wcale nie jest rozpacznem, ponieważ Turcy mają 
więcej wojska w jednem miejseu, a pobicie głó- 
wnej armii moskiewskiej pod w. księciem Miko- 
łajem, wielkie zamieszanie sprawićby między Mo- 
skalami mogło. Ale trzebaby działać zaczepnie 
i szybko, dopóki jenerał Zimmermann zajęty w 
Dobruczy nie zdąży przyjść na plac boja, dopóki 
Osman basza opierając się pod Plewnem hija jene- 
Tałą Kridenera, a następca tronu zajęty bombar- 
dowaniem Ruszczuka. W Carogrodzie wierzą że 
Mehemed-Ali nowy wódz naczelny zadaniu temu 
podoła. Siły jego są prawie równe siłom w. księ- 
cia Mikołaja, więc zwyciężenie tego, w tej chwili 
najgroźniejszego przeciwnika, nie jest wcale nie- 
podobieństwem. A jakież miałoby znaczenie? Ar- 
mia rosyjską przerzucona za Bałkan i ograni- 
czona na obronie stanowisk nad Dunajem, Caro- 
gróć oswobodzony i czas, kosztowny czas zyskany 
na skoncentrowanie sił, która nie mogąc zdążyć z 
Czarnogóry, są obecnie prawie zupełnie strawne, 

— Mehemed-Ali telegrafnje do Carogrodu, że 
udało mu się odeprzeć Moskali pod Jailą, zaczyna 
więc swój nowy zawód pod dobrą wróżbą szczęścia. 

— Ruszoznk nie jest otoczony ze wszech stron 
jak pisali Moskale, ale tylko od strony półna- 
cnej i zachodniej, stronę zaś południową i wscho- 
dnią ma wolną i moża znosić się z załogami 
innych twierdz i wojskami polnemi. Ze tak jest, 
dowodzi wiadomość jaką podaje „Deut: Ztg.,;* a 
mianowicie: że 2000 żołnierzy z wziętej w Ni- 
kopolis załogi zdołało się oswobadzić, zabijając 
prowadzący ich konwój moskiewski i przedrzyć 
się, w stronę kn Ruszczuku. Widać z tego 
tego, że żołnierz turecki jest dzielny, tylko na 
nieszczęście na dobrych dowódzcach mu zbywa. 
Moskale zaczęli podobno bombardować dnia 21. 
bm. Silistryą i pierwszymi zaraz strzałami spo- 
wodowali w niej znaczny pożar. 

— Wiadomość, iż Osman basza pobił pod Ple- 
wną Moskali, potwierdza się najzupełniej. Sami 
Mostale przyznają się do tak wielkich strat, że 
zwycięztwo musiało być stanowczem. Oto co pi- 
szą z Petersburga: 

Jenerał-porucznik Śzilder-Szuldner uderzył w 
dniu 20. na Piłewnę z 1 brygadą 5tej dywizyi 
ad strony północnej miasta, a pułk Kostromaro- 
wa 2 ośmin działami od strony wschodniej. Atak 
nie powiódł się. Szilder-Szuldner cofnął się. 
Dnia 21. bm. nadeszły posiłki, którym pozwolono 
wypocząć. Turcy pozostali panami Plewna. Po 
stronie rosyjskiej zabito dwóch pułkowników, 14 
oficerów, raniona jenerała i 36 oficerów, strata 
Żołnierzy wynosi 1,878 ludzi. Bliższych szcze- 
gółów nie ma. Straty kawaleryi i artyleryi są 
nieznaczne. 

Więc jakkolwiek przyszły Moskalom posiłki, 
Turcy pozostali panami zajętych pozycgi; ta ze- 
znani jest bardzo znaczącem, 

— Z Bukaresztu donoszą, że 4ty korpus mo- 
skiewski przeszedł Dunaj i połączył się z kor- 
pusem carewicza oblegającym Ruszeznk. Jenerał 


Zimmermann posuwa się w kierunku Basardżyk- 
Oglu zagrażając Szumli od strony wschodniej 
a czrewicz mając korpus awój tak znacznie 
wzmocnionym, będzie mógł z częścią onegoż 
działać przeciw Szumli od zachodu. Główna 
więc armia turecka jest z trzech stron zagrożoną, 
gdyż oddział zabałkański, wzmoeniwszy się dwie- 
ma dywizyami odciął ją od połuduia od reszty 
sił tureckich. Można więc spodziewać się w 
tych dniach walnej bitwy, w której Mehemed-Ali 
będzie miał sposobność wykazać, o ile nadzieje 
w nim pokładane są słuszne. 

— Qzarnogórcy nabrali odwagi pa odej- 
ścia Tnrków i napowrót zabrali się do oblegania 
Niksiczn. Dnia 22. b. m. zdobyli wyżyny pod 
Trebieszką i Glawigą leżące o półgodziny mar- 
szu od samej twierdzy; dnia 23. zdobyli po 20 
strzałach fort Gernojopoliski i drugi fort Rabo- 
wacz. Ks. Nikita podzielił całą swoją armią na 
6 oddziałów i zdał nad nią naczelne dowództwo 
Bożydarowi Petrowiezowi. Ali-Saib basza stoi 
pod Spużem z 10 batalionami. 

Z Azyi mało co nowego donoszą. Do Tyflisu 
przybyły Moskalom posiłki, ale jeżeli mamy wie- 
Tzyć korespondeniowi „Pol. Corresp.* z Wiednia, 
mało na tem Moskalom zależy jaki weźmie obrót 
kampania azyatreka. Oto co pisze do tej gazety 
o cofnięciu się armii moskiewskiej: 

Po zwycięztwie, odniesionem pod Bajazydem 
przez oddział erywański, zostający pod wodzą je- 
nerała Tergukasowa, można dopiero mieć wyo- 
brażenie, w jak trudnem znajdował się położe- 
niu, zanim załogę z Bajazydu uwolnił. Jak wię- 
ksza część jenerałów moskiewskich, tak też i je- 
neral Tergukasow wysłużył sol na Kaukazie 
szlify jeneralskie. Wszyscy jenerałowie kaukascy 
są to odważni i zuchwali rębacze, których zasada 
jest, nieprzyjaciela zajść znienacka, pobić, posu- 
wać się naprzód, obchodzić miejsca warowne i 
przez szybkie ruchy nieprzyjaciela przerazić. Tem 
się też tłómaczy posuwanie się ku Hrzerum z po- 
minięciem Karsu. Do Erzerum zdążały trzy mo- 
skiewskie oddziały, z których właśnie najsłabszy, 
erywański, usiłując wyprzedzić inne oddziały, za- 
puścił się najdaiej, przez co zmusił jenerała Me- 
likcwa do tego, że pomimo liczebnie przeważa- 
jącej armii nieprzyjacielskiej w szybkich mar 
szach przeciwko niej się posuwał i dopiero tym 
krokiem, spowodawawszy podział sił tureckich, 
wybawił jenereža T*rgukasowa z położenia, które 
mogło dlań być zgubnem. Jak trudnem było jego 
położenie w owej ehwili, pokazuja się ztąd, że 
jenerał Melikow za przeniesienia wiadomości do 
jenerała Tergukasowa i za dostawienie od niego 
dipowiedzi kurdowi 2000 rubli przyrzekł i za- 
płacił. W chwili najbardziej niebezpiecznej po 
bitwie pod Dajar, pokazały się na Tergukasowie 
zalety kaukazkiego oficera, który, przywykły do 
prowadzenia wojny w górach, już nieraz wśród 
wszelkich niebezpieczeństw atak i cofanie się 
z tak drobnemi siłami wykonał. Tergukasow 
zdążał ku Sub-Ohanes i zamiast obrać drogę na 
Bajazyd, jak tego nieprzyjaciel się spodziewał, 
zboczył— Bajazyd z północy obchodząc—ku Igdy- 
yowi i ztąd dopiero pospieszył na odsiecz Baja- 
zydowi. Zarzuty, jakie czynią jemerałowi Meli- 
kowi i pogłoski, jakoby miano go kim innym za- 
stąpić, dowodzą tylka niecbeznania się z prowa- 


dzeniem wojny w Azyi. Jenerał Melikow okazał 
się wodzem dzielnym, gdyż słabemi siłami jene- 
rała Tergukasowa oswobodził, umial uniknąć sil- 
nego starcia po bitwie pod Sewinem, i ze rzadką 
zręcznością ciężką artyleryą oblężniczą z pod 
Karsu cofnął. Ponieważ siły armii moskiewskiej 
nie dozwalają równocześnie oblegać twierdzę i 
podejmować walkę na otwartem polu, należy się 
pochwalić jenerała Melikowa, iż zniósł oblężenie 
Karsu i w obronnych pozycyach pomiędzy Par- 
gentem, Kurjuk- Darą i Aleksandropolem armii 
nieprzyjacielskiej oczekuje. Nie trzeha zapomi- 
nać, że armia moskiewska w Azyi mała ma za- 
danie. Wojna europejska a nie azyatycka będzie 
stanowiła o wygranej, i czy pod Karsem lub 
Aleksandropolem Moskale albo Turcy zwyciężą, 
mało to będzie miało wpływu na ostateczny ka- 
niec obecnej wojny. Zadaniem armii moskiew- 
skiej na Kaukazie było siły tureckie ad Dunaju 
odciągnąć i to się też stało. Turcy wysłali głó- 
wne swe wojska do Azyi i tym sposobem osła- 
bili swą armią w Europie. 

Niemcy. Śp. Biskup moguncki Ketteler umarł, 
jak liberalne gazety zezdziwieniem piszą, ubogim. 
Cały swój osobisty majątek, wielkie z biskupstwa 
dochody i pieniądze, które za liczne pisma jego 
płacili mu nakładzcy, obracał stale na szkoły i 
wychowawcza zakłady. Co jeszczewhywało z bar- 
dzo skromnego urządzenia domu oddawał na 
wsparcia uhogim. Przy śmierci więe rozporządził 
tylko kosztownościami biskupiemi, pomiędzy któ- 
remi znajdował się pierścień bardzo piękny od 
Ojca św., zapisując je skarbcowi kapitulnemu i 
bibliotekę bogatą w kosztowne dzieła po- 
darował seminaryum. Przynajmniej po śmierci 
oddają wszyscy słuszność enotom „wojowniczego 
Biskupa*, jak go liberali zwali, dla jego niezmor- 
wanej pracy w obronie Kościoła. 

Na miejsce śp. Biskupa obrała kapituła mo- 
guneka administratorem dyecezyi ks. kanonika 
dr. Moufanga, a ks. dziekana dr. Hirschla admini- 
stratorem funduszów biskupich. 

— Katolickie gazety niemieckie udzielają s0- 
bie pocieszającej wiadomości, iż starokatolicy za- 
czynają coraz częściej żałować swych błędów i 
powracają na łono Kościoła, Świeża czterech zna- 
nych starokatolików dało innym zbłąkanym ten 
dobry przykład. 

— Śzlachta meklemburgska nie zmusa, ala 
dobrowalnie wyprzedaje się ze swych majątzów 
ziemskich twierdząc, iż przy dzisiejszych nizkich 
cenach zboża, a wysokiej płacy robotnika, obstać 
nie może. Majątki te zakupują bogacze, którzy 
się dorabili majątku na fabrykach, kopalniach itp. 
żydzi, którym spekulacya przeróżna i giełda wiel- 
kie plony da i rząd. Tam przynajmniej swój swo- 
jemu miejsca odstępuje i kraj nie traci na zmia- 
nie właścicieli ziemi, ale u nas kto kupuje dobrą 
po zbankrutowanym szlachcicn? A nasi nie dla 
tego ziemię rzucają, że im mało donosi, ale że 
niestety! utrzymać się już nie mogą. Daj Boże, 
ażeby porządkiem i pracą przetrzymali ciężkie 
czasy, które i w zamożniejszych okolicach Niemiec 
tyla ludziom dają się we znaki. 

Ziemie polskie. Dzienniki lwowskie poda- 
ją wiadomość, iż w Londynie utworzył się z człon- 
ków parlamentu „komitet do spraw polskich.“ 
Co ten komitet myśli dla Polski dabrego zrobić 


Pogadanka o pszczole. 
(Wyjątek z podróży nad Renem i w Szwojcaryi. — Poznań 
1877 — nakład J. K. Żupańskiego) 

(Dalszy ciąg). 

Skoro mowa — ozwałem się o rozumnej 
tych drobnych istot przemyślności, najciekawszem 
byłoby dla mnie określenie i wyrachowanie, na 
jakich to prawidłach, podłag jakiego wymiaru, 
budują one tak doskonale swoje woskowe gmachy. 
Co do mnie, to tylko wiem, że jeśli nam Słowia- 
nom brak przymiotów jakich tyle posiadają pszczoły, 
jedną wspólną mamy z niemi wadę, to jest, że 
wszystko budujemy od góry. 

— Tak — odrzekł Szlązak — ale im służy wa- 
Żny powód, bo tak łatwiej idzie im robota. Zresztą 
potrafią one budować wa wszystkich kierunkach, 
a w razie napotkania jakiej trudności w ulu, za- 
gięcia ściany, wypukłości, umieją one przedziwnie 
Btosować do tego nadobny układ swego gmachu. 
Nic ciekawszego jak patrzeć na początek ich ro- 
boty. Najprzód łączą się w łańcuchy dla wytknię- 
cia sobie zarysów budowy, po któtych kierunku 
można od razu odgadnąć jaką ona będzie. Podczas 
kiedy te szeregi wisząc przygotowują wosk do le- 
piema, jedna wybiera miejsce i jeśli rzec tak 
można, zakłada kamień węgielny. Natychmiast 


na oznaczonym fundamencie staje, a raczej wiesza 
się jedna po drugiej sześciościenna komórka, aż 
wreszcie z tych niezliczonych pięter, tworzy się 
odwrócona na dół wieża Babal. 

Nie mniej zadziwiającą jest ich sztuka fortyfi- 
kacyjna. Przeciw wrogom, których mają bardzo 
wiele, stawiają one swym cementowym woskiem, 
propolis zwanym, istna przy otworach do ula 
twierdze. Głównie przeciw ćmom, trnpiemi głów- 
kami zwanym, wymierzone są owe fortyfikacye, 
które się składają czasem z kilku bastycnów jeden 
za drugim, lub z arkad tak powiązanych, że tylko 
pszczoła przez nie przecisnąć sią może. W nocy, 
gdy zwykle nieprzyjaciel napad swój czyni, wały 
te i barykady zaludniają się czatami obrońców, 
które wciąż się przechodzą, na wszystkie strony 
wyciągając macki i ruszając niemi, w czem znown 
dowód, że te wzrok im zastępują. Wyśledzony w 
ten sposób napastnik eofnąć się musi przed skrzy- 
żowanemi żądłami, a nieraz i Życiem przypłacić. 
Jeśli wtargnie, załoga ma jeszcze inne środki 
abronny i zemsty, osmarzyć go pokostem i przy- 
twierdzi do Ściany. Jeden pszezolarz znalazł w 
ulu mysz grubo oblepicną takowym pokostem , 
znać aby zdechła nie zasmradzała ula zgni- 
lizną; pszczoły są bowiem bardzo czułe na 
niektóre wyziewy, a najwztrętniejszym jest dla 


nieh zapach własnego ich jadu. Do ula, w któ- 
rym podraźnione spomkami zostawiły ślady swego 
jadu, nie można już nigdy roju zapędzić. O gdyby 
na człowieku krew przezeń przelana równie wstrę= 
tna wrażenie czyniła! Niestety! zapach Jej jeszcze 
go bardziej rozjusza do boju. 

— Przecież — rzecze Władysław — i ona 
staczają srogie między sobą walki, o których tak 
pisze nasz poeta: 

A gdy obrona siedlisk do boju przymusza, 
Cała skrzydlata rzesza do broni się rusza, 
Niesie nietrważne piersi na śmierć i na rany, 
Są i waleczne pułki i dzielna hetmany. 
Zważaj gdy ciemnym słupem wylatują z ula, 
Ściśnione straże w koło otaczają króla; 
Strona stronę do walki znagla i wyzywa, 
Zda się, Że na powietrzu brzmi trąba chrapliwa; 
Każdy wódz swoja roty zagrzewa do męztwa, 
Wrą gniewy, pała zemsta i żądza zwycięztwa. 
Błyszczą złote pancerze i hełmy ozdobne, 
Migają ostra miecze, drgają stopy drobne, 
A gdy sią zetrą z sobą czarne rojów chmury, 
Jak gęsty grad z obłoków lecą trupy z góry. 

— Za pozwoleniem — przerwał uważny Szlązak 
—-wiersze te bardzo piękne, tylko ża pszezoły nia 
mają króla, ale królowę. 

(Dokończenie nastąpi). 


nie wiemy — bardzoby jednak mylił się ten, 
któryby sądząc, że Anglikom o mas chodzi, wiel- 
kie na podobnych robotach budował nadzieje. 
Anglik zawsze i przedewszystkim siebie ma na 
oku, i tylko wtedy przypomina sobie Polskę i jej 
losy, gdy z Rosyą jest w nie najlepszej zgodzie, 
i chce widmem ofiary straszyć ciemiężycieli. 
Anglikom więcej nierównie na Tureyi zależy niż 
na nas, a jakąż jej pomoc dają? Naród upadły 
przez nieszczęście i własne winy, tyłko pracą, 
wytrwałością i siłą woli przy pomocy Bożej 
wyratować się może. Tak długo daliśmy się 
łudzić Francuzom, pamiętajmy żeśmy nie na tem 
nie zyskali i nie zaczynajmy tej samej gry z 
Anglikami. Jeżeli potrafią co dobrego dla nas 
nezynić, to i owszem — my pracujmy, wierzmy 
w siebie, a Bóg nas nie opuści. 

— Q prawodawstwie, która car narzucił Polsce 
i prawa te na to tylko są nkute, aby poczciwych 
à pracowitych ludzi tem więcej niszczyć, a zło- 
dziei popierać, tak piszą z Sieradza do „Kali- 
sszanina'. 

Włościaninowi w gminie Gruszezyce ukradzio- 
no konia w nocy ze stajni. Poszkodowany, a miał 
tylko tę jedną szkapinę, z rozpaczliwą pilnością 
szukając swej własności, po kilku tygodniach do- 
gnał konia pod Burzeninem. 

"Teraźniejszy posiadacz jego zeznał, że go ku- 
pił publicznie na jarmarku, i wskazał od kogo. 
Po nitee doszło do władzy, że złodziejem był 
sąsiad okradzionego. Aresztowano go więc i 
śledztwo w Sieradzu wyprowadzono. 

Nowy przemysłowiec i zwolennik zasady — 
siła przed prawem, i jeszeze innej do nas przy- 
niesionej za Wschodu, że wszystko wspólne, 
przyznał się do kradzieży. Sądy jednak uznały 
za właściwe uwolnić go dla braku dowodów. 

Więc tedy nie tylko kraść wolno, ale się i 
przyznać do kradzieży można. To już jest po- 
stęp zupełnie nieznany dotąd w prawodawstwie. 
Na Litwie zaś za swoje pieniądze nie wolna jak 
wiadomo, ziemi kupować, jeżeli się ma nieszczę- 
ście być Polakiem i katolikom. To też jest wy- 
skok moskiewskiej mądrości, od której, mimo 
strat jakie skarbowości rządowej przynoszą, nasi 
cywilizatorzy odstąpić ami myślą. Ale i tego 
jeszcze im było mało, więc zaprowadzili moskie- 
waki język w szkole i kościele, polska książka 
do nabożeństwa będzie niezadługo gotowym na 
Sybir paszportem. 

Tymczasem hy się ludziom w domu nie dłu- 
żyło, nastąpi pospolite ruszenie na Litwie, tax 
nazwane opołczenie. Wileński urzędowy guber- 
nator do spraw wojskowych ogłosił już w „Wil. 
Wiad.* rozklad czynności na wypadek powołania 
pod chorągwie ludzi należących do pospolitego 
ruszenia. A kto byle zdrów i nie siwy do nie- 
gu nie należy? Będą gnać naszych w ogień, 
jakhy to już mało naszych w teraźniejszej pole- 
gło wojnie. 

Któżby uwierzył, że przy tem wszystkiem bar- 
dzo się Moskala rozpisują o zgodzie z nami. 
Wprawdzie rząd ani piśnie, że w tem lub owem 
cofnia swe rozporządzenia cywilizacyjne lub przy- 
wróci choć kruszynę z praw dawniej main przy- 
znanych, ale nie zakazuje szeroko drukować po 
gazetach, a ta wiele znaczy w kraju, gdzie bez 
najwyższego pozwolenia, nie wolno ani dpchnąć, 
Ale co się u nich nazywa zgodą, to ani warto 
gadać. „Przestańcie być Polakami, zapomnijcie 
żŻeście kiedykolwiek niemi byli. porzućcie język, 
który ami się równać może w piękności z mo- 
skiewskim, oczyścia waszą religią z przymieszek 
rzymskieh, n będzie wam w wszech Rosyi dobrze 
jak u pana Boga za piecem.“ I gdyby to tylka 
nam, takie piękne rzeczy proponowali, toż nas 
mają w swej mocy, mogą z nas drwić do woli, Ale tak 
samo piszą do Czechów. Bratu Czechowi duszno pod 
rządami Andrassego, a niewygodnie w sąsiedztwie 
ks. Bismarka, i dla tego też lubi bardzo korespondo- 
wać z Moskalem. Gdyby tenże znał się na grzeczno- 
ści, toby powimien przyjmować takie zalecanki, sło- 
dyczami obietnic, które przecie nia nie kosztują. 
Moskal jednak od pewnego czasu przedewszyst- 
kiem szczerość ceni, a kłamać nie raczy. Odpi- 
suje więc tedy p. Riegerowi, który w imieniu swej 
ojczyzny do niego się mizdrzył, że raczy bronić 
Czechów przed zalewem niemczyzny, jeżeli, mały 
warnneczek, przestaną być katolikami, przyjmą 
prawosławie i wyrzekną się Papieża. P. Rieger 
podobno się nia zgodził, ale studenci (że też to 
studenci nie myślą teraz o naukach, ale dla zba- 
wienia ojczyzny, zajmują się wielką polityką, jak- 
by ze strachu, że jak skończą szkoły, to im się 
wszystkiego odechce) tak sobie wzięli do serca 
życzenia moskiewskie, że w kilku miejscach, spalili 
obraz Ojca św. na stosie, śpiewając przytem na- 


rodowe piosnki. Taki te obłęd czepia się mło- 
dych głów, gdy w sercu gorąco, a w łepetynie 
jeszcze za ciasno. 

Z Ameryki donoszą telegramy, że do Pitts- 
burga zajętego przez powatańców przybyły woj- 
ska rządowe i przywróciły porządek aresztując 
aż 50 naczelników powstania. Jednak zwycięz- 
twem tem nie zduszona całkowicie powstania; 
owszem musi się ono szerzyć w innych stronach, 
gdyż do St. Lonis i Chieage — gdzie wiele jest 
naszych — wojska posłano. „Strajkujący* nie prze- 
stają niszczyć wszystkiego co im w ręce wpadnie, 
lecz vbstają przy żądaniach swoich i zatrzymują 
ciągle pociągi towarowe na kolejach żelaznych, 
dozwalając przejazdu tylko podróżującym. Mia- 
sta: Nowy York, Broaklyn i Jersey są bardzo 
zaniepokojone, milicpa obywatelska stoi noc i 
dzień pod bronią, w wielu miejscach trzeba było 
pozamykać bramy i warsztaty. Ponieważ po- 
wstańey nie dają zupełnie przewozić węgla, w 
wielu kopalniach przestano pracować i tym 
sposobem tysiące rohotników straciło robotę. 
Właśnie niedawno czytaliśmy wesoły opis pro- 
cesyi odbytej w Boża Ciało przy asyście naszych 
wiarusów należących do gwardyi narodowej, teraz 
w tych samych stronach pełne groźby i niepokoje 
i idące w ślad za niemi zniszczenie i bieda, 
Rząd jednak spodziewa się w krótkim czasie po- 
wstanie zdusić a mia mając wiele wojska, wzy- 
wa wszystkich obywateli, ażeby mu zbrojnem 
stowarzyszeniem się skutecznie w dziele tem do- 
pomagali. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 27. lipca. Najwyższy trybunał na posie- 
dzeniu w Berlinie w dnia 29. czerwca rb. po- 
twierdził wyrok drugiej instancyi na mocy $ 187 
prawa karnego, skazując redaktora pisma nasze- 
go, p. Wiktora Stawińskiego na 6 tygo- 
dni więzienia. za przedrukowanie mowy p. dr. Niega- 
lewskiege umieszczonej w nr. 20. i 21. pisma naszego 
roku zeszłego, w których król. prokuraterya dopa- 
trzyła się obrazy mnmisterstwa państwa i prokuratora 
p. v- Dressler. Wyrok pierwszej instancyi opiewał 
tylko na 200 marek kary lub 4 tygodnia więzienia. 

— * Za rozebranie starego niemieckiego teatru 
dawał p. Rogoziński na licytacyi w ratuszu najwyższą 
cenę lj. 8700 m, pu nim dawał p. Muller 8750 m. 
Te ceny jednak wydały się magistratawi zbyt nizkiemi 
i jeżeli żaden z tych panów na wyższą zapłatę się nie 
zgodzi, to zapewne magistrat nową licytacją ogłosi. 
Jak się dowiadujemy rozebrania starego gmachu te- 
atralnego przybił magistrat przedsiębiorcom budowli 
pp. Muller i Hartmann za 3750 marek, nie uwzglę- 
dniając najwyższej oferty, bo 8760 mrk., podanej przez 
p. Rogozińskiego, Rozbisranie starego teatru rozpo- 
częła się z dniem dzisiejszym, i w 8 tygodniach ma 
być zupełnie ukończonem, 

— * Inspekcye nad prywatnemi zakładami pre- 
parandów powierzono: w powiatach wschowskim, kro- 
bskim, kościańskim, poznańskim, śremskim i średzkim 
dyrektorowi seminarynm w Rawiczu; w powiatach odo- 
lanowskim, krota ostrzeszowskim, pleszewskim 
1 wrzesińskim dyrektorowi seminaryum protestanckiego 
w Koźminie; w powiatach międzychodzkim, babimost- 
skim,  bukowskim,  międzyrzeckim í  szamotul- 
skim dyrektorowi seminarynm w Paradyża; w po- 
wiatach bydgoskim, chodzieskim, czarnkowskim, ino- 
wrocławskim i wyrzyskim dyrektorowi seminaryum pro- 
testonckiepo w Bydgoszczy; w powiatach gnieźnień- 
skim, mogilnickim, obornickim, szubińskim i wągro- 
wieckim dyrektorowi seminarynm w Książu, 

— * Chrząszeza Colorado znanego niszczyciela 
kartofli, który w ostatnich czasach przekradł się z 
Ameryki, swej ojczyzny, do Europy i zastraszył wszy- 
stkich grożąc nową klęską — otrzymała pięknie wy- 
robionego w naturalnej wielkości, fabryka cukrów p. 
S. Sobeskiego w Bazarze. W małem pudełeczku pod 
szkłem widać na łęcie kartofianym z liśćmi, jajka 
owadu, pupę, trzy poczwarki, z których najmłodsza 
3 dni, a wreszcie kompletnie już wykształconego 
cza. Wyrób mą oddawać bardzo dobrze rze- 
czywistego cbrząszeza i kto mu się raz przypatrzy, 
rozpozna go od razu pomiędzy ionemi owadami. 

— * W Kórniku spadł 23. b. m. wyrobnik pra- 
cujący przy wieżę ratuszowej na bruk i na miejscu 
biedak się zabił. 

— * Ze Środy piszą nam: W numerze 86 do- 
nosi „Orędownik* w wiadomościach potocznych, że 
pisarka sądowego w Środzie skazał sąd średzki za 
uwodzenie ludzi do Ameryki. Nie był to pisarek ze 
sądu, ale zuany już z tylokrotnych korespondencyi 
„Orędownika" winkełkonsulent z Pobiedziak, który się 
już rozmaitych brudnych dopuścił sprawek. 

— * W Poniecu spaliła się 22. b. m. w nocy 
stodołą zbożem naładowana i stajnia p. Szusterkie- 


wicza, Ogień był pono podłożony i byłby przyjął 
większe rozmiary, gdyby nie praca i poświęcenie miej- 
scowej straży ogniowej, która wzorowo spełniła swają 
powinność. 

— * Kamelarz p. Stiller z Zbąszynia potwier= 
dzony został na burmistrza w Mosinie i 20. b. m. 
wprowadzony został w urzędowanie. 

— * We wsi Sarbi pod Poniecem spadł w so- 
botę sołtys Lange z woza zbożem naładowanego i na 
miejscu się zabił. 

— * Towarzystwo przemysłowe w Toruniu ob- 
chodzić będzie przyszłej niedzieli 5tą rocznicą swego 
założenia, i urządza w tym celu zabawę w ogrodzie 
Drossego. 

— * Z Markowie na Kujawach piszą do „Kur, 
Pozn.”, że odpust Matki Boskiej Szkaplerznej odbył 
się przy licznym udziale ludności spokojnie i budu- 
jąco. Zebrało się wiernych około 4000; biedne, osie- 
Tocone parafie kujawskie, jako to: chełmiecka, pia- 
skowska, pnerańska, grabska i murzyńska, liczny w 
cdpuście brały udział, Prócz tego wielu z Królestwa 
Polskiego było pątników. Komunikowało osób 500, 
przy pomocy licznie z okolicy przybyłego duchowień- 
stwa. 

— * Pod Lecami na Mazurach ukradziona pa- 
mnemu włościaninowi konie wskutek czego tak się 
zmartwił, że wpadł w szaleństwo, a porwawszy ciężki 
kamień zdruzgotal nim własnemu ojcu czaszkę, 

Z Wągrowieckiego, 22. lipca. W przeszłą s0- 
botę przybył do Łopienna landrat z Wągrówca z po- 
lecenia król. rejencyi w Bydgoszczy, celem sprawdze- 
nia. denunczacyi pewnego gorliwego kuliurnika, któż 
rego nie trudno się tu domyślić, zaniesionej na tutej- 
szego nauczyciela p. P., że czynny miał brać udział 
wiluminaeyi szkoły katolickiej w uroczystość jubileuszu 
Ojca św, Z przesłuchania jednak licznych Świadków 
okazałe się, że dequncyant skłamał bozczełnia i ża 
p. P. zupełnie niewinny tej zbrodni, chyba w tem 
winę denunegant uważał, że p. P. jako katolik swój 
dom oświethł, lecz p. landrat i w tem nie zdrożnego 
dopatrzeć sią nie mógł. O tej iluminacyi szkoły w 
uroczystość Ojca Św. warto publiczności obszerniej- 
szą dać wiadomość, ażeby się dowiedziała, jaką osa- 
bistość w nowo przybyłym nauczycielu Kulawskim otrzy- 
mało Kopienno, kiedy w uroczystość papiezką wszystkie 
domy katolickie bez zachęty zkądkolwiek rzęsisto 
oświetlone, kiedy kościół gorzał od mnóstwa Światła, 
szkoła katolicka na plebańskim, a więc ua kościelnym 
gruncie i za pieniądze katolików zbudowana między 
kościołem a domem obywatela Grzyboskiego, który 
12 świec jarzęcych na oświetlenie domu swego kupił, 
w ciemnościach egipskich była pogrążona. Obywatel 
J. T. uważając, że taka ciemnota wcale szkole mającej 
i pod religijnym względem oświecać nie przystoi, wła- 
saym ją kosztem za wiedzą dozoru szkoły oświetlił, 
Lecz kiedy Światło poczęło się palić, nauczyciel Ku- 
„lawski wpadłszy do szkoły wszystkie Świeca samowol- 
nie poważył się na ulicę powyrzucać. Tan postępek 
tak do żywego obraził uczucie katolików, że ujęci prze- 
sadzoną gorliwością, byliby się z nim po moskiewsku 
obeszli, gdyby tenże w asystencyi burmistrza i žan- 
darma nie był czmychnął. 

Tał osobistość na innym polu dobija się także 
sławy. Kiedy niedawno była konferencya nauczycieli 
w Żernikach, tenże nauczyciel wyrwał się ze zdaniem 
do powiatowego inspektora w obec swoich kolegów, 
Że nauczyciele nie będą mogli ze skutkiem przyswoić 
dzieciom niemieckiej mowy, dopóki „die Pfaffen den 
Kmdern polnische Lesebicher geben werden." "To 
przecież zdanie nie przypadło do gustu nawet inspe- 
ktorowi powiatowemu, bo go zgromił za meprzyzwoity 
wyraz „Pfafie* przypominając mu, że takowy i jogo 
osobę obraża, gdyż o tem wiedzieć powmien, że jest 
teologiem, 2 potem zrobił mu jeszcze tę uwagę, Że 
tega nie można dzieciom zakazać, by sobie w domu 
nie mały polskich książek czytywać. Z innych je- 
szcze bohaterskich czynów tego pana pozwolę sobie 
niektóre przytoczyć. le razy idzie z dziećmi szkól 
nemi na turnieje, a wypadnie 1m przechodzić okoła 
figury lub bożej męki, zakazuje im czapki zdejmować, 
a nieposłusznym nawet karą grozi, wyraźnie ich po- 
uczając, że ta jest bałwochwalstwem przod figurą się 
kłaniać. Gdy się rodzica a tem dowiedzieli, zaniesli 
na niego zażalenie do król. rejencyi z prośbą zara- 
zem, ażeby mu tę nankę niezgodną z nauką kościo= 
ła katoliekiego zganiła i nie pozwoliła dzieci gor- 
szyć, a ponieważ inspektor powiatowy mu powierzył 
udzielanie katechizmu w szkole, więc proszą o to 
szczególnie, żeby innego nauczyciela na ten cel wy- 
znaczyć kazała, albo też, gdyby to byś nie mogło, 
zupełnie dzieci od katechizmu zwolniła. To donie- 
sienie o postępowaniu nauczyciela K. niech będzie ku 
przestrodze wszystkim dozorom, Żeby przy przyjmo: 
waniu nauczyciela pilnie o wierze i moralności się 
jego wywiadywali, by swem pieniędzmi nie utrzymy- 
wały ludzi, którzy w sercach dzieci polskich nezucią 
religijne stłumić pragną. 


Ostatnia wiadomości. 


— Telegram „Nena Fr. Presse* z Carogrodu 
z dnia 26. bm. donosi: Midkat basza, odwołany 


46,30, mk. 


mk. październ. 48, — mk, listopad 46,80 mk., grudzień 


Qkawita w miejseu (bez beczki) 48,10 mrk. 


Wrocław, 25. lipca. (Ceny targowe miejskie.) 


2. w 


przez sułtana z wygnania, opuścił Plombiers i 
ndaje się przez Wiedeń do Carogrodu. 

— Z Nowego Yorku donoszą zaś, że położenie 
jest lepsze, wszędzie panuje spokój, prócz w Chi- 
cago, St Louis, Louisville i St. Francisco. W osta- 
tnim miejscu przyszło dziś przed połndniem do 
znacznego starcia. Wojsko strzelało do rokoszan. 
Straty nie są znane. Władze rozwijają wszędzie 
wielką oznjność, 


Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową, 


Pszenica biała - - 
Żółn - „+2 2 


Baop cdi E 
Rzepik mowy o s 


Redaktor odpowiedzialny 


Cony wypošrodkowane przez 
Wiktor Sta wiński w Poznaniu. 


król. dyrokeyą poli 
Slomy prostej za 100 kilo, 

-  targanej  - 
Sina Sics 
Grochu . - - 
Soczowicy . 
Bobu |. - - - 
Kartofi. - - - - 


OZ a 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 27. lipcem. 


Za 50 kilogramów 


Ceny netanowione przez stowa-. 
ada 


rzyszenie kupieckie. 


Fee a Wolowiny (za 1 kilogram) 
Jęczwienia . . . . - g EO A 
Rzopik. zimowy ` "BB WE = 
ACE s Cielęciny a 

a (z beczka) za 100 litrów po 100°% Tra: Masla p 


Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 48,10 mk, 
na piec 48,10 mk., aierpioń 48,10 mri., wrzesień 48,70 
= 


Jaj (kopa) . . - 


W markach i fenygach za 
100 kilogramów 

piękn. 
PBL 


średn. | pośled, 


Subiu 


8, hit. 
Kępno. 


mo. 


Jarmarki. 

80. lipca w Guleźnie: 
cy; dri 

Mira. 
logórze, Czarnkuwie; dnia 9. w Mostni 
18. w Szamocin 
mierzycach, W: 


z. 
8. Builgoazcz. 
s. 9,80,80 d. 
dg.=zcz, Brenkenhof nr. 334, ar, 17,50 d. 6. 10. w m. 

5) K. Krampitz, 
) 3. Hau, Szaradowo mr. 17, hkt. 3,40,80 d 18. 


d. 6. 9 w m. oberła. 
i Juliancpole nr. 28, hkt 3,61.50 i 1,78,40 d. 10. 9 Ke- 
15) F. Weigt, 

. 26. 9. Leszna 
ur. 2, Rkt. 13,15,60 d. 25. 9. Leszne. 17) F. Herbig, Na- 


W Wiclk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
dnia 1. sierpnia w Dobrzycy; dnia 
3 w Kępnie; dnia 7. w Wolsztynie, 
v; dnia 8. w Dolsku, Jarocinie, Koby- 
Łopiennie; dnia 
Sarnowie, Sul- 


dnia 14. w Koźminie, 


1) H. Beyer, Szulic nr. 3, bkt. 8,08,40, 
2) F Lau, Schleusenaa nr. 49, ar. 
8) G. Helbig, Łochowo nr. 
6. 10. Bydgosacz. 4) J. Schroder, 


Okuło nr. 87, ar, 07,40 d. 22 9. Byd- 
mz, Pakość nr. 67, bkt 8,18,10 d. 
hn, Strożewo huby nr. 230, ar, 
9) J. Nawrot, Kruszewo nr. 23D, 


ar. 01.50 d. 11. 9. Lubżenice. 10) J. Jech, Wysoczka nr. 
6,68,60_ d. 6. 9. Buk. 

iul, Buk nr. 202, ar. 
Liennok, Łęka mroczeńska nr. 
18) F. Schalich, Żlierkowo nr. 28, 


11) J. Lembicz z Szamo- 
3,80 d, 20. 9. Grodzisk. 


bkt. 16.25, 50 


14) J. Hanke, Hipolitopole nr. 2 


Moraczcwa ur. 21/22, 
16) A 


hkt. 7,14,50 
„ Szulc i spadkohiercy, Prittisch 


NENESE byszyce nr. 68, ar. 90,30 d. 3. 9. Ostrowo, 18) A. Wo- 
1/30 ry wer, Modrze nr. 62, ar. 98,70 d. 20. 11. Stęszawo. 19) 
NE ESE 4. Kędnora, Górczyn mr. 44 d. 22, 11. Poznań. 20) A. 
125 | 2/55 Michslewicz, Dębno vr. 17, bkt. 6,77,30 d. 15. 11. Ste- 
2|-| 1 -- 

iz EEs 


w tym łąk 63 m. Dom mieszk. o 4 pok. pod dachówką. Budynki podw. w dobrym po- 
rządku. Żywy i martwy mwentarz dobry. Gruntowego płaci się 22 tal, Zandsz. jest 
28,010 tal., zaliczki 58000 tal. Również sq do nabycia pod przystępnemi warunkami 
Mospodaratwa po 300, 260, 250, 165 i 152 morgi. 


Stanisław Rejer agent dóbr, 
Poznoń, Kozia ulica nr. 17. 

Otworzyłem Zaklad čln ubogich chorych ua 
i radzić będę chorym bezplatnie to dzień prócz nied 
łudnie. — Zupełnio ubogim lekarstw potrzebnych udzielać m op 
także bezpłatnie dla nich wykonywsć będę. Dubo može już w naj 
urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ogranii 
by wskazać zamiejscowym chorym domy, w których podczs. 

pomioszczenie. Poznań, w lipou 1877 


(ry 


bliższym czasio 
é się muszę na tem. 
kuracyi lame znajdą 


Dr. B. Wicherksiewicz, otv) 
== aaa Ea powa M | 
abryka piecy Mhlenbeckera. 


Skład moich wyrobów założyłem u pana Eugena Krnehshu w Poznaniu, który 
ma zawszo na składzie wybór kschli i ozdób po cenach fabrycznych 


Ludwik Kraehakn. 


Odwołując się do powyższugo zawiadomienia, połecem Szanownej Puklięznaści 
mój w komis wzięty skład kachli i ozdób do laskawego uwzglądnieni. 
Eugen Kraehalin, 
Młyńska ulica nr. 39. 
e.s yury yras JaK 


Poznań, 30. czerwca 1877 
(129) 
=" 


' Z duiem jutrzejszym tj. 28. bm. otwieram przy ul. Półwiejskiej 
i narożnik ulicy Długiej w domu WW. Lekszyckich 


Nową Piekarnią Poznańską 


z udoskonalone urządzeniem do wypiekania najsmac 
chleba i bułek w rozmaitej formie. 


Najwiękócy skład GbtwiA 
i warsztat 


daje sposobność Szauownej Publiczności wedle žy- 
czenia nabycia obuwia wszelkiej jakość, Zamówie- 
nia na nowe i reparacye wykonują się spiesznie i ukuratnie. Ceny umiurkowżue. 


J. $kóraczewski szewc, 
GO Sory Rynek nr. 55, I piętro. "ag 
5925 Marek c» 


(764) 
Rejestr handlowy. 


W naszym rejestrze spółek zupisane 


dziś w kolumnie 4tej przy pod Nr. 3. 
wymienionej tutejszej spółce pod firm 
„Towarzystwo pożyczkowe Przemysło: 
ców miasta Poznania, Zapisana spółka, 
wskutek rozporządzenia z dnia 17. pca 
1877. roku. 

W miejsce z zarządu wystąpionego 
buhaltra Henryka Rechtera w Poznaniu, 
obrano kupea Felixa Rakowskiegu w Po- 
znaniu, jako członka zarządu, wskutek 
protokółu obgrczego zebrania jeneral- 
nego z dnia 6. lipca 1877. (681) 

Królew: sąd powiatowy. 


Ucznia 
do handle poszukuje się. Gdzie? wskaże 
Wksped. „Orędownika”. (780) 


Me sprzedania. 
Folwark od miasta Trzemeazne 1 mile przy szosie i kolei żalsz. Areału 436 m. 


kościelnych pieniędzy są do 
wypożyczenia w Wierzbnie 
(Wiersebaum p. Prittiseh). 
CTAFION 
J.W.Becku W 
Balsam ten 
mle jast od urodzi 
szum i nieprzyjemną 
ucha, flak. 1 Alek, 
Pomađa przeciw piegoin usuwa 


nietylko niezdobiące p: 
kie, nadaj 


awaka nl, 34 w Poznaniu. 
ażdą, jeżeli 


składzie waterysłów uptecznych Je Bobe- 
ekiego w Starym ku w Poznaniu, w 
Krotoszynie u Wnej Kuschke, w Środzio 
u Wego Radziejewskiego i w Bydgoszczy 
(699) 


a Wgo Hegewalda. 


Dwie trzecie części ludności cierpi na 
Tasiemea 


a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. 
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 


tasiemsk luh grupek. 
blodość twarzy, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, 


Domyślne oznaki sq: 
selnienie, zamulenie żołądka, 


Fewne oznaki 


słabe spojrzenie, sina pasy około ócz, 
brak apetytu 


ma odmianę z gorączką, mdłości & nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocno najtro- 


madzenie się liny do 


lekarstwa {takže listownie) 


st, kwas w żołądku i palenie 2gagi, często bicia, zawrót i czę- 
stolec, świerzbi 
szkach, bicie sorca itp. 

Mażdtego tasiemca nsnwa 
ie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcia pewnego 


mie przy otworze odchodowym i w nosie, 


(1202) 


W. Grünberg, pomocnik chirurgiczny, 


IE Poznań, św. Marcin nr. 58. "ng 


!iPieniądze!! 


NAWY żre Bosyczeh 
[daje zawsze na zastawy każdego rodzaju 

Lombard (121) 
E 


S|Józefa Warszawskiego 


£| Podgórna ulica Nr. 14. 
N zaszczyt zawi 
doé uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym 


otworzyłem tn w Poznaniu zrzy ulicy W. 
Rycerskiej nr. 3. 

Biuro dla BuEERLUIĘCYEO miejsca. 
Polecają si 

wzm wzglęl 
czących Panów ur 
kucharzy, agrodni 
rzetelzą i punkt: 
z wysokiem poważaniem 


A. Musiałowski. 


(466) 


były kucharz. 


z mego własnego warsztatu wszelkie 
wyroby stolarskie, 
jako to trumny dębowe, sosnowe, i z 
wszelkiemm abiciami podług najnew. 
modeli, również krzesełka w 
wyborze, trojakiego gatunku i 

cenach najtańszych. 
Jan Ewandowicz, 
(739) Klasztorna ulica ur. 11. 


Węgle kowalskie 


nadzwyczajnej dobroci odebrałem i pole- 
cam szelel pa 1 Maree (157) 


E. Kajkowski, 


Sklad węgli Chwaliszewo nr. 45, 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidłn do wozów, odkładnie, ra- 
dliee i plozy, żełazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwożdzle drótowe, łańcuchy itp. poloca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Hande! Zelaza, 
ki 


gaturstwa, przyjmie natychmiast 
T. Wojciechowski introligator, 
Ślusarska ulica. 


(779) 


Fabryka zegarów 


gi, Hugona Woólfel 


A ; * Poznaniu, 

|< eż = róg Wrocławskiej i Półwiej- 
e w skiej wile 
CZU Z Tone Se BORNEO swój 


bogato zaopatrzony skład: 
drowych zegarków po- 
cząwszy od 4 tal. 15 sbr., srebrnych an- 
krowych od 8 tal. 15 sbr. złotych zega 
ków od 10 tal. 15 ebr. do 150 tal, regus 
latory od 10-150 tal. Paryzkie podró- 
żne budziciele, nocne zegary, zegary 
do kontrulowania stróży nocnych, małe 
zesureczki po nadzwyczaj nader tanich 
cenach, niemniej skład zegarów Śriene 
nych zo Schyarewallu od 25sbr. do 9%, 
tal. Łańcuszki w rozmaitych kształtach 
w wielkim wyborze ol 3 sbr. do 5 tal, 


srehrnych cyl 


Oheląganie zegarków kosztuje od sztuk] 


komują się 


Wielce Szanowny Panie! 
W. Grünberg. 
Niniejszem wyrażam Pauu swą naj- 
serdeczniejszą podziękę za całkowite u- 
wolnienię oil tasiemca. Odtąd będzie 
mem staraniem, o ile ta w mych si- 

łach, rozszerzać Pańską chwałę ! 
Szypłowo pod Nowemmiastem, 23.7.77. 
Z uszanowanie 
(786) Katarzyna Walkiewicz. 
HF Sa s. Wojciechu m. 40 sq 
na sprzedaż 
40.000 całej dachówki. 
Rogoziński. 
e Huste fg 
ka aliea nr. 12. 


w nowy, 
ma którym można 1 0 szefli zboża ładować 
za 60 tul. i wóz furmański do wegl 
wożenia z kolei do miasta z całem urzą- 
dzeniem za 55 talarów są nelychmiast do 
sprzedania (778) 
Stanisław Rejer, 
Kozia ulica nr. 14 
EE | mma 
Drugiego neznia do handu 
poszukuje natychmiast 
SN. Sobecki, 
Stary Rynok 8, 


(787) 


Wroeła! 


3) 


Nałładzeu Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitpebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilkolmowaki Nr. 16 III. p. 


